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B ezpośredn im  im pu lsem  do pod jęc ia  te j p ro b lem aty k i, ja k  p isze au to r, 
byl L is t do b isku p ó w  K ościoła  K a to lick iego  o n iek tó rych  a sp ek ta ch  m e d y ­
tac ji ch rześc ija ń sk ie j, w ydany  przez  K o n g reg ac ję  ds. N au k i i W iary  15 p aź­
d z ie rn ik a  1989 r. o raz  odczyty  n a  te m a t m ed y tac ji, z k tó ry m i ks. S ł o m k a  
by ł zap raszany  do środow isk  akadem ick ich . T am  p rzek o n a ł się, że w  śro ­
dow iskach  m łodzieżow ych is tn ie je '-  żyw e za in te re so w an ie  m edy tac jam i 
w schodn im i, g łów nie n a  fa li pogoni za  innością , p rzy  n iezna jom ości m edy­
ta c ji  ch rześc ijań sk ie j. U w aru n k o w an ia  te  w p ły n ę ły  n a  p ro fil k siążk i, k tó ra  
sk ład a  się z trzech  rozdziałów . W  p ierw szym  a u to r  w sk azu je  na  zagrożen ia  
d la  m ed y tac ji ch rześc ijań sk ie j ze stro n y  tzw . m ed y tac ji w schodn ich , a le  
p o k azu je  rów n ież  ja k  m ożna w ykorzystać  jog istyczne  te ch n ik i m ed y tacy jn e  
w  m ed y tac ji i k o n tem p lac ji ch rześc ijań sk ie j. W  tym że rozdz ia le  zn a jd u jem y  
rzeczow e w y ja śn ien ie  czym  je s t m edytacja· ch rześc ijań sk a . D rug i rozdzia ł 
m ów i o tym , co m oże być p rzed m io tem  m ed y tac ji i w  ja k i sposób m edy to ­
w ać. T rzeci u k a z u je  d rogę  od  m ed y tac ji do k o n tem p lac ji. G odnym  p o d k re ś­
len ia  je s t ito, że a u to r  p rz e d s ta w ia  zag ad n ien ia  n ie  ty lko  w  fo rm ie  te o re ­
tycznej, lecz d a je  też p rak ty czn e  w sk azan ia , p o p a rte  p rzy k ład am i.

M ów iąc o ogólnych u w aru n k o w an iach  m ed y tac ji ks. S łom ka, ja k  z re ­
sz tą  ca ła  tra d y c ja  ch rześc ijań sk a , m ów i o p o trzeb ie  ascezy, k tó ra  stanow i 
p o dstaw ę do osiągn ięc ia  „doskonałej h a rm o n ii w szystk ich  w y m iarów  czło­
w ieczeństw a  i całego cz łow ieka w  o siągan iu  k om un ii z  D uchem  B ożym ”
(s. U l) .  K iedy przy  pom ocy ascetycznych  w ysiłków  n a s tą p i „sca len ie  czło­
w ieczeństw a· n a  najw yższym  poziom ie, w  c e n tru m  jego  osobow ego by tu , w  
sercu , k tó re  je s t jak im ś  up rzy w ile jo w an y m  m iejscem  obecności i d z ia łań
D ucha Bożego” (s. 111), człow iek s ta je  w  doskona łe j dyspozycyjności w o­
bec D ucha Św iętego. M ed y tac ja  ch rześc ijań sk a , zm ierza jąc  do fo rm o w an ia  
do jrza łego  ch rześc ijan in a , zaw sze im p lik u je  dw a w y m ia ry  — ascetyczny  
i m istyczny.

S łuszn ie  zauw aża  ks. S łom ka, że  / asceza p o w in n a  pom óc z in teg row ać
człow ieka i w  > ty m  w y m ia rze  m ogą być pom ocne tzw . te ch n ik i w schodnie . 
S tw a rz a ją  one co n a jw y że j p o dstaw ę do m ed y tac ji w  ro zu m ien iu  ch rześc i­
jań sk im . M edy tacja  m a jąca  p row adzić  do k o n tem p lac ji, n ie  ty le  zależy od 
osobistego  w ysiłku  człow ieka, co do p rzy jęc ia  d a ru  Bożego. N ie m oże być 
ty lko  techn iką . J e s t  b lisk a  m o d litw ie  ch rześc ijań sk ie j, k tó ra  s tan o w i osobo­
w ą  w ięź z B ogiem . K on ty n u o w an ie  te j w ięzi je s t  n iem ożliw e  bez pom ocy 
D ucha Św iętego (por. 1 K or 12,3). M edy tac ja  zm ierza  do s tw o rzen ia  w ięzi 
m iłości, co je s t n a jw łaśc iw szy m  p rzedm io tem  m ed y tac ji i pozw ala  m ed y tu ­
jącem u  być z Bogiem .

M edytu ją  w ięc  je s te m  m ożna zaliczyć do p rzew o d n ik ó w  po d rogach  
m ed y tac ji. T ak ie  też  są  zam ie rzen ia  a u to ra , k tó ry  p rag n ie , aby  k s iążk a  p o ­
m ogła tym , k tó rzy  w  ty m  p rzed m io c ie  p o trzeb u ją  w skazów ek  i k ie ro w n ic ­
tw a  (por. s. 7—9). N ależy p am ię tać , że  w  dziedz in ie  życia duchow ego żaden  
m is trz  n ie  da  gotow ej recep ty  na· w szystko. O sta teczn ie  jakość  m ed y tac ji 
zależy  od zaangażow an ia  się w  n ią  k o n k re tn e j osoby i n ieu s tan n eg o  poszu­
k iw a n ia  tak ie j form y, k tó ra  by łaby  najo d p o w ied n ie jsza .
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